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Z  Sejma praskiego.
Do ..Dziennika Poznańskiego11 donoszą z Ber­

lina:
D yskusya nad sprawami mają.cemi związek 

z  wojną ty lko  j 10woli posuwa się naprzód. — 
N a razie rozpraw y dotyczące zapomóg dla żoł­
nierzy rannych i ich rodzin. Sprawa cenzury, 
stanu oblężenia i t. d. dopiero w następnych 
'dniach będzie rozstrząsana. W przyszły ponie­
działek, gdy  m arszałek postawi n a  porządek 
dzienny sprawy mające związek z wojną, ob­
szernej dyskusyi już nie będzie. Partye, nic 
w yłączając socyalistów, zg’odziły się na to, aby 
nie prowadzić dyskusyi. Z komisyj będzie ty l­
ko sprawozdanie ustne, prawdopodobnie i rząd 
głosu nic zabierze. Kom isya budżetowa rozpo­
cznie następnie obrady właściwe nad budżetem 
.W plenum podczas drugiego czytania przem a­
wiać będą socyaliści, a w skutek tego praw do­
podobnie także inne partye. — Wiadomość 
,.N. Gesellschaftl. Korespondcnz", jakoby obra­
dy sejmu miały, się ukończyć jeszcze w lutym, 
nie jest prawdopodobna. Przed kilku dniami 
liczono, że sejm potrwa najpóźniej do 6 marca, 
si dziś w kolach decydujących wyrażano 
Wątpliwości, czy naw et do tego czasu obrady 
będą. ukończone.

Izba panów sp ra n y  mające związek z woj­
ną również załatwi w kom isji. W plenum izba 
panów załatwi się podobno z wszvstkiemi spra­
yam i w jednym  dniu.   y

P o s iłk i  d la  S e r b ii.
Berlin, 20 lutego. 

..Berliner T ageblatl11 donosi za medyolań- 
skim „Corricre dclla. serak:

Książę Arsen K  a r a d ż o r  d ż e w i c z przy­
był do Londynu, by zbierać w Angli ofiary na 
rzecz .serbskiego Czerwonego Krzyża,

> > ' '
W rozmowie z przedstawicie­

lem ,-,Daily LApress11 zaprzecza 011 wiadomości, 
jakoby piętnaście pułków rosyjskich wysia­
nych zostało na pomoc Serbii.

„Posiadam y w Belgradzie — mówił on — 
tylko cztery haubice rosyjskie i dwudziestu ar- 
tylerzystów , których dotąd jeszcze nie użyto. 
Praw dą jest, żc przybyło siedmdziesiąt trans­
portów rosyjskich j Dunajem, przywiozły one 
jednak tylko środki żywności i anmnicyę11.

„Jestem  pełen troski — ciągnął książę da­
lej —  że jeszcze przed ukończeniem wojny 
sprawy na Bałkanie dla nas się skomplikują. 
.Wolelibyśmy widzieć konflikt ten już zała­
twionym, zanim jeszcze inne państwa bałkań­
skie przystąpią do wojny“.

Książę wyraził się wreszcie, że dotychczas 
przybyły do Serbii trzy misye angielskie i trzy 
am erykańskie, Serbia jednak potrzebuje je­
szcze wydatnej pomocy.

Keifilf Ehińsuc-IspoUsRi.
Berlin, 20 lutego. 

„Yossische Zeitung“ donosi z Kopenhagi, 
pod datą  17 lutego:

Pet, Ag. Tel. donosi z Pekinu: Juanszrkaj 
Wniósł na ręce m ocarstw pisemny protest prze­
ciwko japońskim żądaniom protek tora tu  nad 
prowincyą, Szantung.

Wedle dalszego doniesienia z tego samego 
■żródla, została zawarta między Rosyą a Japo­
nią umowa co do odgraniczenia sfery intere­
sów w Chinach. Ilosya nie podnosi żadnych 
zastrzeżeń przeciw budowie kolei japońskiej 
z Portu Arthura do Mtikdenu.

L ondyn, 20 lutego.
“ „M anchester Guardian11 omawia w krytycz­
nym artykule kw estyę japońsko-chińską i przy­

znaje, żc postępowanie Japonii nie daje się po­
godzić z właściwym celem sojuszu angielsko- 
japonskiego w sprawie niezawisłości i in tegral­
ności Chin. Urzędowy tekst żądań japońskich 
nie jest znany i jeszcze ciągle potrzebne są 
dalsze wyjaśnienia. O ile dotychczas wiado­
mo, żądania te naruszają niezawisłość Chin, 
dla której zabezpieczenia sojusz angielsko-ja­
poński został zawarty. W każdym razie uspra- 
wiedliwionem jest zapytanie, co się właściwie 
dzieje? Położenie Chin dzisiaj nie jest już tak  
korzysfnem, jak  przed sierpniem roku ubiegłe­
go.  ̂ W szystkie mocarstwa Europy są zajęte 
gdzieindziej, a  naw et S tany Zjednoczone ma­
ją ważniejsze zadanie, niż w Chinach. Jest nic- 
pewnern, jaki wpływ Anglia i inne kraje będą 
mogły wywrzeć na rozwój stosunków w Chi­
nach. Lecz Anglia musi wiedzieć, na czem stoi. 
Musi ona jasno zdać sobie sprawę co do swoich 
widoków. Niektórzy z nas —  kończy pismo — 
będą żyli i po wojnie, ci chcieliby wiedzieć, jak 
świat będzie w tedy wyglądał.

Z najaidów rosyjskich.
1.

P. Roman Hernicz zamieszcza w 
„Kuryerze Polskim11 morawsko - o- 
st rawskim następujące rewelacje:

Kołomyja i okolica.
N igdy nic zapomną mieszkańcy Kołomyi 

strasznego dnia. Był G wrzesień 1914, kiedy 
wojska nasze, wobec niesłychanej przemocy 
wrogów były zmuszone się-Cofnąć. Zapanowa­
ła  w iedy trwoga, k tó ra ogarnęła całe miasto. 
Spotęgował je  w dodatku fakt, że pociągi nie 
kursowrały  już od 5 września dla osób cywil­
nych, że zatem ani mowy nie mogło być o ra ­
tunku. Kto mógł, wy najm y wał za bajońską su­
mę furę — i wyjeżdżał w nieznaną dal — ra ­
tu jąc swe życie.

Że trw oga była uzasadnioną, przekonali się 
wkrótce mieszkańcy dotkliwie. D nia 6 wrze­
śnia 1914 rozległ się tę ten t kopyt końskich 
i jakieś dalekie echo bojowej snać piosnki ko­
zackiej. — Przed miastem sta ła  już deputaeya 
obywatelska z białą chorągwią, również bu­
dynki publiczne w mieście ozdobiono bialemi 
chorągwiami. Na czele patroli kozackiej "je­
chał młody oficer. Jeden z delegatów przemó­
wił do oficera, oświadczając, że miasto podda­
je się, i prosił o uszanowanie życia i mienia 
obywateli. Oficer przemówit lakonicznie, że o 
rabunkach nie m a mowy, że obywatele mogą 
spokojnie powrócić do domów, że nazajutrz 
wejdzie do Kołomyi regularne wojsko, pod wo­
dzą kom endanta.

To rzekłszy, oficer kazał się zaprowadzić do 
m agistratu. Przeszukał wszystkie papiery, zba­
dał naw et skrupulatnie i z- wiclkiom zaintere­
sowaniem zawartoć kasy, poczem rozkazał 
przynieść z domówr sienniki, poduszki, wogóle 
pościel i ułożyć dla strudzonych żołnierzy le­
gowiska. Bez słowa protestu, spełniono rozkaz 
oficera, dający przedsm ak dalszej gospodarki 
hordy moskiewskiej.

N azajutrz wkraczały wojska regularne.
K om endant wykraczających wojsk był Pola­

kiem. W dniu wkroczenia zwolal wszystkich 
delegatów' i na rynku miał dłuższą przemowę, 
wr której rozwijał teorye rosyjskie. Następnie 
na jego rozkaz rozrzucili żołnierze tysiące 0 - 
dczw' w. ks. M ikołaja Mikołajewicza do Pola­
ków'. J a k  to szumne hasła — w yglądały w rze- 
czywisfości, niech posłużą fakta.

Mimo srogiego zakazu (który miał tylko 
teorytyczne znaczenie), rabunki zaczęły się 
stopniow'0 szerzyć i z dniem każdym  przybie­
ra ły  większe rozmiary. Ofiarami tych rabun­
ków padli przeważnie żydzi. Szczególnie skle­

py  wr rynku i na ulicy Jagiellońskiej zostały 
zupełnie zrabowane. Kozacy wpadali do opró­
żnionych mieszkań, rzekomo w celu przeszu­
kania, czy nie ma broni, w gruncie rzeczy 
jednak dla rabunku.

Utworzona milieya obywatelska nie mogła 
zaradzić tym  gwałtom. Również polieya miej­
ska, której personal nie został zmienionym, 
także była bezsilną. — Sąd początkowo funk- 

jcyonował, załatw iając sprawy karne, potem 
I jednak zmienił kom endant swoje rozporządze­
nie, mocą którego sąd zamknięto, sprawy kar- 

!ne załatwiała polieya, a zbrodnie karał sam 
'kom endant, najczęściej powieszeniem. Losowi 
| temu uległo dwóch robotników z Kołomyi,- a 
; egzekucja  odbyła się na rynku dla odstrasza­
jącego przykładu. Budynek sądową' zamienio­
no na szpital.

W  połowde października napadli Kozacy na 
przechodzącą wieczorem panią . . . .  — Biedną 

(kobietę musiano po dokonanym gwałcie od- 
j wieść do szpitala. Zaczęłą- się gwałcenia, k ra ­
dzieże, rabunki w jasny dzień spełniane bez­

k a rn ie . — K om endant wydał zakaz sprzedawa­
n ia  wszelkich napojów' alkoholowych, zagraża­
jąc, że niestosowanie się do zakazu karane bę­
dzie grzywną, albo też chłostą. Do pierwszo­
rzędnej kaw iarni Schwarza wpadło raz kilku 
wyższych oficerów' z krzykiem:

— Dawaj wódki!
W łaściciel tłómaczył sie otrzymanym rozka­

zem, wreszcie pod p re sy ą ' zmuszoną' był do­
starczyć alkoholu. Oficerowie upili się, urzą­
dzili aw anturę, rozbili lustra i naczynia, a na­
zajutrz zadenuneyowali Schwarza, twierdząc, 
iż byli świadkami, jak  Schwarz żołnierzom 
wódkę sprzedawał. — Kom endant wyczuł tu 
„zdradę s tan u '1, kazał przeprowadzić w jego 
domu rewizyę. Znaleziono kilka gazet wiedeń­
skich. Na podstawie tej ręwizyi aresztowano 
Schwarza, odesłano go do Kijowa — a kaw iar­
nie zamknięto.

Podczas gdy w Kołomyi rabunki urządzano 
jeszcze pod pewnemi pokrywkam i, to  rabun­
kom w o k o l i c y  nic było końca, a gw ałty 
działy się tam  wprost niesłychane. Mieszkanie 
dyrektora „Gal. Tow. N aft.11 p. Guttm anna, za­
mieniono w stajnię! — Z biur Tow. naftowego 
wywieziono cenne meble — obrazy. Dom ru­
skiego towarzystwa, gdzie była również sce­
na. zdemolowano. Gwałcono kobiety i dzieci 
nieletnie.

W Slobodzie R ungurskiej,’gdzie znajduje się 
kopalnia nafty, starano się ruch początkowo 
przywwócić, a naftę wysyłano w głąb. Rosyi. 
Biedni robotnicy pracować musieli pod groźbą 
nahajki. Później jednak ruch ustał.

W Kołomyi i okolicy przygnębienie i głód. 
Obywatele Kołomyi czekali z utęsknieniem na 
nasze wojska, które ich wyswobodziły z okru­
tnego jarzm a — z pod knu ta i nahajki!

II.
Jarosław.

„Nowmje Wreni.11 w n-rze z 25-go 
stycznia b. r. daje następujący, po­
nury obraz Jarosławia, będący aż. 

.nadto wymownem świadectwem go­
spodarki rosyjskiej.

Jarosław , którą' trzykrotnie przechodził z 
rąk  do rąk  i jest świadkiem najzawziętszycli 
walk nad Sanem, odległym od miasta zaledwie 
o 8 km., ucierpiał najbardziej na krańcach i p ra­
wie zupełnie przez mieszkańców został opu­
szczoną'. Obecnie tylko niewielka część ludno­
ści wraca do m iasta. — Miasto jest ładnie po­
łożone na wzgórzu. — W ielka i szeroka K ra­
kowska ulica wysadzona jest topolami, piękne 
trzy- i cztero-piętrowe domy... Niedawno te ­
mu zaludnione i ożywione miasto, obecnie jest 
martwem. Mieszkania porzucono na łaskę lo­
sów wraz z calem urządzeniem. Mówią, że mie­
szkańcy ostatni raz uciekali ze szczególnym 
pośpiechem, porzucając na stołach jeszcze go­
rące śniadanie. Gały szereg mieszkań jest z d e- 
w a s t o w a n y c h ,  potłuczone lustra, rozbite

meble, szafy i t. p. (Oczywiście przez Moskali. 
Prz. „N. Ref.11).

Sklepy zamknięte ciężkiemi żelaznemi okien­
nicami, z których niektóre połamane i pogięte. 
Na ożywionym niegdyś placu rynkowym — 0 - 
becnie pustka, resztki śmieci i błoto.

Mieszkańców prawie nie widać, prócz nie­
wielkich niekiedy' grup włościan ze sąsiednich 
wsi, którzy stoją po rogach i gapią się na prze­
chodzące nasze wojska, albo grupą' głodnych 
jeńców austryackich, wj-ciągających ręce po 
jałmużnę. — (Ładnie żą'wią R osjan ie jeńców' 
austryackich. —  W  A ustryi jeńcy rosyjscy 
nigdzie nie żebrzą. Przy. „N. Ref.11). ”

Otwartych jest kilka brudnych sklepików 
żydowskich, gdzie obok niewybrednych wi­
k tuałów  żydowskich, sprzedają „ruśkij papi- 
ros, ruśkij sał (sadło) i piczonyj ehlib11, jakieś 
brudno-szare bułki po 15 i 20 kop., wielkości 
naszej 5 kopiejkowej bułki. Obok „ruśkij sal" 
wisi długa zapleśniala kiełbasa, oraz chomąto 
z dzwonkami. Oto cała różnorodność towarów.

Czynne są dwie, czy trzy kaw iarnie, jedna — 
pierwszorzędnie urządzona. Lecz podają w 
nich zamiast kaw y i herbaty, jakąś lurę.

W ielkie i piękne miasto, — tak  niedawno 
temu ludne i handlowe, obecnie jest puste. — 
W ojsko, jeńcy i k ilka dziesiątków' nędzarzy ży­
wiących się, jak  i po w'?iach, z kotła żołnier­
skiego — oto cała jego ludność.

Za miastem — wiele śladów zniszczenia, 
gmachy przebite pociskami, niektóro zburzo­
ne i tylko sterczą opalone kominy i kupy ce­
gieł. W idok na równinę, dolinę Sanu — znów 
okopy, rowy i wiele mogił, bratnich i pojedyń- 
ezych. Ze w'sząrstkich stron o t o c z o n ą 7 j e s t  
J a r o s ł a w '  m o g i ł a m i ,  gdyż ze wszyst­
kich stron niejednokrotnie ludzie bili się o je­
go posiadanie.

III.
Z  Tarnopola.

„Rjecz11 petersburska donosi pod 
dalą 23 stycznia:

Jak  donoszą, życie w' Tarnopolu płynie nor­
malnie. Mieszkańcy wrócili do zwykłych zajęć, 
sklepy otwTartc i m ają targ  ożywiony za równi o 
towarami micjscowcmi, jako też i sprowadzanc- 
mi z Rosąl. Handel towarami wyskokowemi, 
prócz piwa, zabroniony. Ceną* produktów' unor­
mowane zostały przez adm inistrację rosyjską. 
Miasto nieznacznie ucierpiało, ulice i d o n y  
przą'brały wygląd normalny.

Pozostawione na laskę losu muzeum tarno­
polskie i banki, zostały przez „russkie11 władze 
opieczętowane 1 są  strzeżone przez policyę. - 
Pomiędzy urzędnikam i! miejskiej policyi znaj­
duje się 30 austryackich policjantów  —- Rusi­
nów' i Polaków', którzy noszą mundury rosyj­
skie. Pozostali na swoich miejscach także ins­
pektor policyi Rusin, Kogut i prezydent mia­
sta Tarnopola, dr. Meyer.

Pieniądze anstryackie kursują na  równi z ro- 
syjskiemi, przytem w artość zamienną jednej 
koroną' ustanowiono wr wysokości 30 kopiejek. 
Na dworcu tarnopolskim i drugich miejscach 
miasta, kolporterzy rosyjscy z powodzeniem 
zbywają pisma i dzienniki rosyjskie. W cen­
trum miasta utworzono rosyjskie kino.

Z sissieS emlgracyl.
(Informacje „Nowej Reformy11).

Opawa, 18 lutego.
W  dniu 17 lutego otwarto tu bez rozgłosu 

4-klasową polską szkołę ludow'ą, która zgrom a 
dziła w swoich murach około 100 dzieci tu te j­
szych uchodźców — dziatw y zaniedbanej do­
tąd  zupełnie. Szkoła ta powstała z inieyatyw y 
krakowskich nauczycielek, a wykonaniem my­
śli rzuconej zajęli się bardzo gorliwłe profesor 
Sułkowski i dr Moskwa, k tórzy  nie skąpili tru ­
du, ni grosza, t y  tę ważną spraw ę przywieść do 
pomyślnego skutku. Im więc niepodzielnie przy­
pada w udziale wdzięczność całej tutejszej Po­

lonii, zwłaszcza, że przedsięwzięcie to nie było 
wmale łatwem do wykonania w tutejszych obec­
nych warunkach. — Dzięki jednak przychyl­
ności ślązkiego rządu krajowego i ślązkiej Ra­
dy szkolnej krajowej, a w szczególności prezy­
denta hr. Goudenhoyego i radcy dworu Chme- 
la, sprawa nietąłko gładko doszła do upragnio­
nego eelu, ale nawet szkoła powstała na warun­
kach, nie praktykowanych dotąd w innych kra­
jach koronnych. Szkoła otrzymała bowiem bez­
płatne przyzwoite pomieszczenie (dwłe obszer­
ne ubikacye przy Beneschgasse 4), cale urzą­
dzenie, oraz bezpłatną- opal, usługę i przybory 
szkolne. Galicyjska Rada szkolna krajowa za­
opatrzyła szkołę w- potrzebne podręczniki zu­
pełnie bezpłatnie. — Grono nauczj-cielskie skh 
da się z pań: Bentkówny, Freindlówny. G ór­
skiej, Kozubskiej, Sułkowskiej, Zawadzkiej, 0- 
raz p. Gałuszki. Nauki religii udzielać będzie 
ksiądz Błażej Kurek. Kierownictwo szkoły ob­
jął na propozycją kom itetu dr L. Dziama.

Stertiberk na Morawach, w' lutym.
Znalazła tu przytułek garstka kolonii pol­

skiej, żyjąca jednak nieco zdała od siebie. Szko­
da, bo przy dobrej woli możnaby zorganizować 
jaki skromny klub polski, gdzieby w pewnym 
oznaczonym dniu można było zgromadzić się 
społem, a może wtedy i tęsknota za ukochanym 
Krakowem nie trawiłaby' nas tak  bardzo. Nie 
stety, brak impulsu w tym  kierunku, więc leż 
żyje sic tu, jakby- w' jakimś letargu. Korzysta­
my za to wiele z przepięknych wycieczek w gó­
ry-, bo natura jest tu rzeczywiście cudowna. — 
Wokoło góry i lasy, a ożywcze podgórskie po­
wietrze na wzburzone ostatniemi wypadkami
nerwy działo wprost cudownie. Miasteczko
więc, dzięki swemu malowniczemu położeniu i 
przedziwnej czystości, sprawia sympatyczne
wrażenie. Wspomnieć wreszcie należy-, że Pola­
cy- doznali wiele życzliwości od p. Kleina i p. 
Seidlerowej, za co się im publicznie podzięka 
należy. O.

Winterberg w Czechach, w lutym.
Do miasta tutejszego, jak  i okolicy, oddalo­

nych o 4 milę od granicy bawarskiej, schroniło 
się 40 rodzin (około ISO osób). Przy-jęto wszyst­
kich dobrze, dzisiaj jednak stają się już słyszeć 
uwagi, żc .jYychodżey sprawiają drożj-znę, że 
.nic pracują, a jedzą i t. d. Wobec tego ze 70 hal. 
które niektórzy wychodźcy dostają na zapo­
mogę, muszą sobie, oprócz najkonieczniejszych 
potrzeb domowj-ch, kupować jesz.cze lekarstw-a, 
gdyż z powodu wilgoci rodzą się różne choroby.

Wielkie dobrodziejstwo wyświadcza biednym 
wychodźcom lekarz miejscową', d r  Henryk 
Stanger, udzielając im bezinteresownie porady 
lekarskiej, któremu też imieniem wszystkich tu ­
taj przebywających wy-chodźców składam sto­
krotne „Bóg zapiać".

Jedyną rozrywką naszą są  polskie gazety, 
które co kilka dni przychodzą z Krakowa, k tó ­
re też rozdawane sa między towarzj-szy im - - 
doli. „ A! P.

Idrya, w lutym.
Garstka Polaków-, przeważnie podurzędnicy 

pocztowi Dębicy i kolejarze, mieszkają od wrze­
śnia w- Krainie, w Idryi w pobliżu Trycslu. Ma­
my tu polskiego księdza Jan a  Bilińskiego, pro­
boszcza z Siemianówki, k tó ry  troskliwie opie­
kuje się nami, odwiedza nas często i pociesza. 
W święto Bożego Narodzenia ks. Biliński od­
prawił pasterkę, na której śpiewane były ko­
lędy. Wspominamy również lekarza-Polaka, 
k tóry  odjechał do Wiednia. Dr Mazanek w- cza­
sie pobytu w- Idryi darzył nas swemi względa- 
mi, bezpłatnie, odwiedzał chorych i nawet bez­
płatnie dostarczał lekarstw . Składamy także 
podziękow-anie staroście tutejszego powiatu za 
prawdziwie ojcow-ską opiekę nad Polakami.

Brak tu  polskiej szkoły, dzieci nasze uczę­
szczają do szkól słowieńskich. F. P.

Frchnleiten, w- lutym.
W- małem tutejszem miasteczku, położonem 

w- Alpach styrą-jsidch nad b rzegiem  Murą- kolo 
Grazu, schroniło się kilkanaście rodzin inteli­
genc ji polskiej z G alicji na czas zawieruchy

W jednym z. niemieckich dzienni­
ków znajdujemy dobrze zaobserwo­
waną i zręcznie napisaną sylwetkę 
fotografa wojennego, zaczerpniętą za­
pewne z jakiegoś pisma francuskiego.

IV wielkiej czeredzie aw anturników  — opo­
wiada nieznaną- autor — których podczas woj- 
11 y przyciągnął kontynent, jak  magnes opiłki 
'żelaza, nic było hardziej malowniczej postaci 
mad mulego fotografa z Kansas, którego pierw­
szy raz .spotkałem podczas chwilowego pobytu 
w' Ostendzie. Przywiał on do konsulatu, ubra­
ną- w am erykański mundur, angielskie rajtuzy 
oficerskie, francuskie kamasze i uzbrojony w a- 
parat fotografiCzny? wielkości fonografu salo­
nowego- Tylko Amerykanin mógł osiągnąć to, 
co się jemu udało, i t 0 Am erykanin z Kanzas. 
Ten nietąłko widział wojnę, lecz także fotogra­
fował ją, mimo wszelkich przeszkód i szykan 
'Wojskowych. Ten człowiek nazywa się Tomp- 
s°n, m ały człowieczek, suchy, jak  e zezy pa, ze 
skórą brunatną, jak  używana cygarniczka bur­
sztynow a i ciągle z pewnąun wyrazem na obli- 
•zu, k tó ry  nazą-w'al swoim „uśmiechem słonecz- 
aym . Przepadał z rajtuzam i i kam aszkam i 
fkorząnemi i dzięki przymiotom swojej natury  
(swojego kraw ca, w yglądał tak , jakby się na- 
jodził na grzbiecie końskim. Miał nerwy ze stali 
zimna krew-, jakiej jeszcze nigdy u nikogo nie

widziałem. Nie zabawił jeszcze miesiąca, w  Bel­
gii, a  już podziwiało go całe wojsko. Przyjechał 
do Europy z płaszczem, szczoteczką do zębów, 
dwiema czj-stemi chusteczkami do nosa i trze­
ma wielkierni aparatam i fotograficznemu Tomp- 
son przewidywał, że 7. biegiem czasu dwa pój­
dą w- kawałki, dlatego —  jak  mi oświadczył — 
odrazu przą-wiózł trzy. Były to z pewnością naj­
większe aparaty, jakie kiedykolwiek wyrobio­
no.

„Z aparatem  tej wielkości nie można będzie 
uważać mnie za szpiega11, —  mawiał zwykle. 
Papierami jego były: paszport ameTąTkański,
k arta  członkowska am erykańskiej loży wolno- 
mularskiej i list pułkownika Hughesa, kanady j­
skiego m inistra wojny, pozwalającą' mu foto­
grafować w ojska kanadąrjskic, gdziekolwiek i 
kiedykolwiek je spotka na świeeie.

Dziewięć razy próbował dostać się z Paryża 
na  front. Ośm razy stawał przed sądem wojen­
nym, lecz o'kazą'wał największą pogardę dla 
wszystkich „podw ładnych11 i żądał zawsze roz­
mówienia się z naczelnym komendantem. Po­
tem ujmował za rękę zdziwionego francuskiego 
oficera i pytał go, jak  się m a on i jego rodzina. 
„Hu językami w łada pan właściwie?11 —  spy ta­
łem Tompsona. —  „Trzem a11 — odpowiedział— 
„angielskim, -amerykańskim i językiem Yanke- 
sów“. Raz przywłaszczył sobie rower motoro­
wy, stojący przed kawiarnią, i jechał tak  długo, 
aż wyszło wszystko paliwo, poczem po prostu 
rzucił go w k ą t i szedł dalej piechotą. Innym 
razem francuskiemu oficerowi, k tó ry  go are­
sztował, opowiedział, że się spieszy, aby przyjść

z pomocą żonie i dzieciom, które wpadły w ręce 
Niemców. Opowiedział tę zmyśloną historyę z 
takiem przejęciem się i rozpaczą, że wzruszony 
oficer nietylko go puścił, lecz naw et ofiarował 
mu miejsce obok siebie w samochodzie. W  rze­
czywistości zaś rodzina Tompsona siedziała 
bezpiecznie w Topeka w Kanzas. Gdy go za­
t r z y m y w a ły  patrole, wyjmował list ministra 
wojny i mówił, że się spieszy, bo musi dopędzić 
wojska kanadyjskie. „Niech żyje K anada!" — 
wołali w tedy natychm iast rozentuzjazm ow ani 
Francuzi. — „Niech żyją nasi dzielni sprzymie­
rzeńcy K anadyjczycy!" —  a potem  dostawał 
pozwolenie na dalszą podróż. Tompson nie za­
dawał sobie naw et trudu poinformować Francu­
zów, że kanadą'jskie wojska stały  jeszcze pod­
ówczas w Quebec.

Gdy mu się wreszcie udało podejść tak  dale­
ko, że mógł przynajmniej słyszeć niemieckie 
działa, ‘aresztowano go po raz ósmy i odstawio­
no do Amiens pod eskortą dwóch żandarmów, 
którzy mieli ścisły nakaz odesłania^ go pierw­
szym pociągiem do Boulogne. Ci kupili mu bilet 
naw et aż do Londynu i mą'śleli, że już spełnili 
swój obowiązek, nie wiele troszcząc się o nie­
go. W tej jednak chwili — było to około 12 w 
nocy — zajechał na stacyę w Amiens pociąg z 
rannymi. Z pomocą kilku angielskich żołnierzy 
wdrapał się Tompson natychm iast na dach po­
ciągu i zrobił zdjęcie błyskawiczne przy świetle 
magnezyowem, co oczywiście wywołało wielką 
panikę na. peronie, napełnionym ludźmi. Wszy­
scy myśleli, że to niemiecka bomba wybuchła. 
Tompson znowu się uratow ał przy pomocy swo­

ich przyjaciół Anglików, schował się pod zasło­
nę, przykryw ającą jakąś armatę, transportow a­
ną w tym pociągu, i zaraz zasnął głęboko.

Gdy się nazajutrz zbudził, znalazł się w Mons. 
W łaśnie w pobliżu przechodził pułk szkockich 
górali. Za kaw ałek czekolady nabył czapkę te­
go pułku i przyłączył się do niego. Po dwóch 
godzinach marszu przyszedł pułk do rowów 
strzeleckich. Tompson oczywiście towarzyszył 
im i 'tutaj. Przez cały straszny dzień k rzątał się 
około swoich przyrządów, jak  żołnierze około 
swoich. Ci mierzyli do nieprzyjaciela z karabi­
nów, a on z aparatu fotograficznego. Kojo me­
go padali żołnierze, kule gwizdany mu mimo fli­
szu, a  on uznawał tylko, że ogień niemieckiej 
arty leryi jest bardzo pewny, nie dawał jednak 
o tem znać swoim nogom. Gdy się Anglicy cof­
nęli pod naporem Niemców, pozostał Tompson 
jeszcze chwilkę w rowie strzeleckim, aby jesz­
cze skinematografować nadbiegających Niem­
ców, a potem ratował się ucieczką. Noe spędził 
we francuskim pułku liniowym, .gdzie dostał ja ­
dło i ciepły kocyk.

Nazajutrz pojechał do Amiens 1 zamierzał 
udać się s tąd  do Anglii. Ale gdy pociąg, jadący 
do Boulogne, opuszczał stacyę w Amiens, zau­
ważył przedział pierwszej klasy, na którym był 

' wystawiony napis: „z a re z e rw o w a n e 11. YV p rze­
dziale siedziała młoda, bardzo elegancka dama. 
Pociąg był już w ruchu, lecz  Tompson, rozpę­
dziwszy sie, zdołał jeszcze wskoczyć do owego 
p rzed zia łu  i wylądował w coupe młodej damy. 
Była ona zrazu mocno przerażona, lecz powie­
dział jej, że jest Amerykaninem i to  jej wyjaśni­

ło wszystko. Młoda dam a okazała się hrabiną 
rosyjską, k tó ra jechała z Paryża i na Londyn 
chciała wrócić do domu. Rząd francuski dał jej 
do dyspozycji ów przedział, ale w skutek wiel­
kiego zamętu na dworcu w Paryżu straciła z 0- 
czu swoją służącą, która miała przj- sobie jej to­
rebkę z pieniędzmi. Tompson opowiedział jej c 
.swoich przygodach podMons i zaproponował jej, 
żebj' schowała u siebie jego zdjęcia filmowe i 
przemyciła do Anglii. Z poprzednich doświad­
czeń wiedział już bowiem dokładnie, że będzie 
zatrzjmiany i że angielscy urzędnicy policyjni 
będą go w Boulogne skrupulatnie rewidowali; 
wiedział, że w tedy filmj' jego będą albo skonfi­
skowane, albo zatrzymane tak  długo, iż stracą 
swoją wartość. Hrabina przyjęła propozycję, 
ale zażądała, aby Tompson za to ryzyko, na ja ­
kie się ona naraża, pożyczył jej 1.000 franków, 
które sobie odbierze w Londynie. Nie mając 
więcej przy sobie, jak  250 franków, Tompson 
dał jej resztę w kuponach _ am erykańskich fa­
bryk tytoniu, które, jak  ją objaśnił, podczas 
wojny mają taką samą wartość, jak  pieniądz 
amerykański.

W Boulogne rzeczywiście aresztowano go, 
rewidowano, ale ponieważ nie znaleziono przj' 
nim niczego, pozwolono mu jechać dalej de 
Londynu. Tu złożył hrabinie wizytę w jej hote­
lu, odebrał filmj',oraz pożyczone pieniądze i ku­
pony tytoniowe. W dwie godziny potem, ode­
sławszy swoje filmy pocztą do Ameryki, był 
już napow rót w drodze do Belgii.
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wojennej. Żyje się tu  spokojnie i  dosyć wygo­
dnie, można bowiem w ynająć mieszkanie z ca­
lem  urządzeniem pokojowem i kuchennem.

Dla uczniów szkół średnich urządzili dyrek­
torowie dr Antoni Mikulski i Ignacy Stein z 
Białej i H enryk Krzyżanowski ze Zbaraża, pp.

Z Poznańskiemu,
(Choroba arcybiskupa ks. Likowskiego. —  V- 

uńęzienie ks. proboszcza Czapiewskiego.)
„Dziennik Poznański" donosi we czwartek 18 

b. m.: Noc z wtorku na środg była stosunkowo do-
profesorowie: Józef Piasecki z Krakowa, Fran- bra. Ks. arcypasterz, którego w poniedziałek wie 
ciszek W alczak ze Lwowa, Kazimierz Fijoł z czorem opatrzono olejami św., przyjął we środę 
Podgórza, Stanisław Zakrocki z K rakow a zu- rano wiatyk. Polepszenie, jakie nastąpiło we śro- 
pełnie bezinteresownie normalne codzienne dę przed południem, dobre rokowało nadzieje. Po 
polskie w ykłady (22 godzin tygodniowo) w za- południu jednak nastąpiło znaczniejsze osłabienie, 
kres szkół średnich wchodzące, skarbiąc sobie W pokoju chorego zebrała się kapituła metropoli- 
wdzięczność korzystających z nauki uczniów talna i rodzina. Ks. arcypasterz, zachowując cią­

gle przytomność, żegnał się i udzielił wszystkimi ich rodziców.

§C R O N !!C A .
Kraków, 20 lutego. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Dżdżysty dzień. Po kilku dniach pięknych i sło­
necznych skończyła się dla Krakowa przyjemna 
przedwiosenna pogoda dość niespodziewanie. Jesz­
cze dzisiejsza noc była jasna i gwiaździsta, a ranek 
już wstał mglisty, zimny i dżdżysty. Niebo zasnu­
te chmurami, powietrze przesycone wilgocią, skra­
plającą się w drobny deszczyk.

Podwieczorek na bezdomnych. Jutro w niedzie­
lę w sali hotelu Saskiego odbędzie się podwieczo­
rek z łaskawym współudziałem profesora Kopy- 
Etyńskiego, A. Ausima i pani Elzy Ausim-Loth. Do­
chód z tego podwieczorku przeznaczony jest na za- 
kupno odzieży dla ludności, przesiedlonej na za­
chód od Dunajca, a zatem na ten sam cel, na jaki 
zbierają składnice ruchome i spotykają się z tak 
niebywałą życzliwością u mieszkańców Krakowa. 
Mamy nadzietję, że temsamem uczuciem otoczy pu­
bliczność to zebranie niedzielne. Wstęp kosztuje 
50 halerzy. Podwieczorek rozpocznie się o g. 3 %. 
Zaprasza nań komitet pań pod przewodnictwem p. 
Juliuszowej Leowej.

Z instytucyj finansowych. W miejskiej Kasie 
oszczędności urzędowanie odbywa się tylko czę­
ściowo, mianowicie Kasa przyjmuje raty z pożyczek 
hipotecznych i spłatę zaliczek z papierów warto­
ściowych codziennie od 9—12 godz. w południe, 
nadto 3 razy w tygodniu, w poniedziałki, wtorki 
i piątki urzęduje oddział zastawniczy dla wyku- 
powania zastawów do 300 koron. Pożyczek ka­
sa ta  nie udziela żadnych, ani nie przyjmuje wkła­
dek. Kierownictwo Kasy pozostaje obecnie w rę­
kach p. Dorawskiego, w zakładzie zastawniczym 
urzęduje p. Krzykowski. Jutro ma się odbyć w 
Wiedniu posiedzenie komitetu nadzorczego Kasy, 
na. którem będzie omawianą sprawa powrotu dy- 
rekcyi do Krakowa. Jak  słychać, o ileby nie u- 
chwalono powrotu całej dyrekcyi, w każdym razie 
będzie rozszerzoną działalność Kasy w większych 
ramach, aniżeli dotąd.

Ruch wkładkowy w finansowych instytucyach, 
które normalnie urzędują, jest wcale znaczny. — 
W pow. Kasie Oszczędności złożono od 1 stycznia 
b. r. dotąd przeszło pół miliona koron.

Marszałek Niezabitowski, jak z Wiednia dono­
szą, wyjechał wczoraj w towarzystwie referenta 
dla spraw wychodźtwa, wicesekretarza galicyjskie­
go Wydziału krajowego, p. M. Madurowicza, do Ni- 
kolsburga, w celu zbadania stosunków, w jakich 
żyją galicyjscy wychodźcy.

Zniesienie paszportów. »Kuryer Warszawski* z 
dnia 27 stycznia donosi z Petersburga: Pod prze­
wodnictwem wicedyrektora departamentu policyi, 
K. Kafafowa, odbywają się narady nad projektem 
nowej ustawy paszportowej. Na ostalniem posie­
dzeniu omawiano sprawę zniesienia paszportów. 
Narada wypowiedziała się za zniesieniem paszpor­
tów w calem państwie rosyjskiem, z zastrzeżeniem 
jednak, że osoby wyznania mojżeszowego obo­
wiązuje posiadanie paszportu w dalszym ciągu.

błogosławieństwa. Stan był bardzo poważny. Dziś 
we czwartek rano, jak się dowiadujemy, po dobrze 
spędzonej nocy, czuje się arcypasterz cokolwiek 
lepiej. WTczoraj wieczorem nadeszło od papieża 
błogosławieństwo za pośrednictwem kardynała 
sekretarza stanu. Dzisiaj przed południem zapyty­
wał się minister oświaty o zdrowie pacyenta.

Gdański „Westpreuss. Volksblatt“ donosi o u- 
więzieniu ks. proboszcza Czapiewskiego z Szyny- 
cha (pow. chełmiński). Ks. Czapiewski znajduje 
się w więzieniu śledczem przy sądzie ziemiańskim 
w Berlinie-Moabicie. Zarzucają mu obrazę żołnie­
rzy niemieckich. W liście do 6wej władzy duchow­
nej twierdzi jednak ks. proboszcz, iż jest niewin­
ny. Wniosek jego o wypuszczenie z więzienia śled­
czego dotąd oczekuje załatwienia. Aktu oskarże­
nia jeszcze mu nie doręczono. W więzieniu śled­
czem pozwolono mu utrzymywać się własnym

tyleż kartofli ocenia właściciel na 35.000 rubli. 
Słynną i -wzorowo prowadzoną oborę holenderską 
w jednej trzeciej tylko uratowano. Straty w do­
skonałym inwentarzu roboczym, w najnowszych 
narzędziach rolniczych z lokomobilą, dosięgają 
26.000 rubli. Przepadło również całkowite urzą­
dzenie dworu, wartości kilku tysięcy rubli.

O 32 wiorsty na północ przy szosie jest spalona 
wieś H u m i n .  od której o 2 wiorsty na zachód 
leży folwark tejże nazwy, całkowicie zniszczony 
ze stratą dla p. Hanczkego około 30.000 rubli. — 
O dwie wiorsty od tej wsi na wschód położoną 
jest W o l a  S z y d ł o w i e c k a  Janusza księcia 
Radziwiłła, zupełnie zburzona i zniszczona. W gru­
zach leży tu gorzelnia i obora. Straty wynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy rubli.

O 5 wiorst od Bolimowa na północ jest folwark 
B o r z y m ó w  v. Borzymówka p. Władysława 
Twarowskiego. Dobra te znane były z pięknego 
ogrodu owocowego, gdzie około 2000 szlachetnych

drzew dawało kilka tysięcy rubli dochodu. Dziś 
ten dorobek kilkunastu lat pracy — wycięty, licz­
ne świerki i lipy legły od granatów. Budynki ka­
mienne i murowane — w gruzach. Odbudowanie 
kosztować będzie 25.000 rubli; straty w inwenta­
rzu i zbożu spaloncm wyniosą około 25.000 rubli.

Dalej o 3 wiorsty od Bolimowa na wschód na 
wzgórzach przy dolinie Rawki folwark M o g i- 
ł y, zupełnie spalony, znikł z oblicza ziemi...

Repertuar teatru mteiskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Sobota: „Sułkowski" — pierwsza część tragedyi 
Stefana Żeromskiego i „Opieka wojskowa" W 
Bogusławskiego.

— D nia 19 lu tego 
+  7 0  C .; barom etr

Z krakowskiego obserwatoryuai 
term om etr doszedł od — 0 6  do 
opadał.

D m a 20 lu tego o godzinie 7 rano stan  barom etru 727‘9 
mm. tejm om etru  — 1-9 C; w ia tr : północno wschodni.

©fcemi sytnacya wc^dsia 
Salicyl.

Budapeszt, 20 lutego.
. T. , »Pester Lloyd« podaje ze źródła wojskowego

oszlem. Ks. proboszcz Czapiewski starał się me- następujące inform acye'o  położeniu wojennem:
dawno o dłuższy urlop, aby się udać mniej więcej 
w połowie bieżącego miesiąca do Meranu,

Z Warszawy.
(Jednoczesne gaszenie światła. —  7,akaz za­
świecania szyldów  reklam owych. — Ew akuacya  
bezdomnych. — Ruch podróżnych. —  Przepeł­

nienie kolei.)
W celu zapobieżenia zaniepokojeniu wśród 

ludności, oberpolicmajster warszawski podaje do

Ostatnie biuletyny naszych sztabów generał 
nych um acniają coraz bardziej wrażenie, że o- 
becnie na północno-wschodnim placu boju roz­
grywają się wypadki, które mają podobną do­
niosłość jak wypadki, które po 3 tygodniowych 
walkach znalazły ostateczny wyraz w bitwach 
pod Łodzią i Limanową.

Na skrzydle półnoenem po obu stronach 
Niemna ofenzywa niemiecka postępuje zwycię­
sko naprzód, na przeciwnem zaś skrzydle fron­
tu, mierzącego 1.200 kilometrów, wojska nasze 

wiadomości powszechnej, że od wieczora dzisiej- przeszły już przez Seret (Także przez P ru t pod
szego będą dokonywane próby jednoczesnego ga­
szenia oświetlenia w całem mieście. Mieszkańcom 
zaleca się, aby z chwilą zgaszenia oświetlenia na 
ulicach niezwłocznie zamykali i ściśle zasłaniali 
okna we wszystkich wewnątrz oświetlonych lo­
kalach.

„Kuryer Warszawski" z dnia 27 stycznia za­
mieszcza następujące komunikaty:

Właścicieli zakładów handlowych i przemysło­
wych, właścicieli przedsiębiorstw i domów zobo­
wiązuję do zaniechania zaświecania reklamowych 
świetlnych szyldów i wszelkiego rodzaju latami, 
umocowanych w oknach i nazewnątrz domów. 
Oberpolicmajster warszawski gen.-major Mejer.

W jednem z pism rosyjskich czytamy w kores- 
pondencyi z Warszawy: Centralny komitet oby­
watelski postanowił zorganizować osobną sekcyę, 
obowiązkiem której będzie ewakuacya bezdom­
nych. Na razie postanowiono ewakuować 300 o- 
sób do letniska Falenica, na prawym brzegu Wi­
sły. Centralny komitet otworzył nowy przytułek 
na 100 osób dla bezdomnych nauczycieli ludo­
wych.

„Kuryer Warszawski" donosi pod d. 5 b. m.: 
Nieustanne zapełnienie kolei warszawskich nie 
tylko nie ulega żadnej przerwie, alo w ostatnich 
tygodniach, już po świętach rosyjskich, gdy zda­
wało się, że zjazd do Warszawy tysięcy osób 7, ce­
sarstwa ulegnie redukcyi, obecnie znowu się po­
tęguje. Są hotele, przyjmujące tylko zamówienia 
telegraficzne na numer na kilka dni wcześniej, 
nierzadko zaś dają się widzieć sceny, że po przy­
byciu pociągów z cesarstwa, przed bramami ho­
telów stoi szereg dorożek z rzeczami podróżnych, 
którzy nie mogą dostać numeru i objeżdżają mia­
sto. W przedsionkach hotelowych nieraz leżą 
sterty waliz i bagażów podróżnych w oczekiwaniu 
na opróżnienie się pokojów.

Z Ziemi Łowickie?.
Do „Kuryera Warszawskiego" p‘-'zą:
Osada B o l i m ó w ,  niegdyś starostwo i mia­

steczko z pięciu kościołami, dziś liczy około 2000 
mieszkańców i ma dwa kościoły z 17 w. Tu w 
1831 roku, w sierpniu, stał z wojskiem polskiem 
wprost armii rosyjskiej Skrzynecki i tu złożył do­
wództwo. Dziś cała osada leży w gruzach, a ko­
ścioły i zabudowania parafialno silnie są uszko­
dzone. Włościańskie wsie okoliczne: Ziemiary, Ła- 
sieozniki, Sokołów, Ziąbki przeważnie spalone. 
Majątek Bolimów, doprowadzony w ostatnich la­
tach do wysokiej kultury rolnej, cały drenowany, 
pięknie na nowo zabudowany, prowadzony obec­
nie przez dra Józefa Twarowskiego — teraz po­
kryty jest głębokiemi okopami, które poniszczyły 
dreny, zasiewy. O wielkości strat świadczą cyfry: 
zburzone budynki warte były 75.000 rubli, spalo­
ne na polach i w stodole liczne sterty zbóż i pa­
sza, oraz zmrożone w polu 5000 korcy buraków i

Czerniewc-ama Przyp. ired.). Na całej linii, leżą­
cej pośrodku, odbyw ają się walki.

W centrum, od Bzury do ujścia Nidy,, odby­
wają się walki, zaś nad  Dunajcem panuje na ra­
zie spokój. Na froncie, k tó ry  tu taj skręca ku 
wschodowi pod Karpatami, rozgrywają się wszę­
dzie gwałtowne walki. Od Kołomyi na wschód 
zyskujemy coraz więcej terenu.

Gdy w środku frontu podkarpackiego walki 
m ają pewną cechę walk pozycyjnych, na obu 
skrzydłach rozwinęły się walki frontowe, ma­
jące po naszej stronie znamiona akcyi ofenzy-

Sibrz mi bil pod Kurantami.
Budapeszt, 20 lutego.

Sprawozdawcy wojskowi tutejszej prasy pod­
noszą, że na całym froncie karpackim , mierzą­
cym 500 kilometrów, walki, toczące się prawic 
od 50 dni, rozwinęły się w jednolitą wielką 
bitwę.

Walczono z pogardą śmieTci o każdą piędź 
ziemi, o każde wzgórze i każdy folwark. Obie 
strony zdobyw ały i traciły kolejno te same po- 
zycye i nie prędko, jak  się zdaje, zakończy się 
bój.

W centrum Karpat nieprzyjaciel czynił o- 
gromhe wysiłki. Prawdopodobnie u bram Wę­
gier wojna zakończy się na naszą korzyść.

Wkroczeme naszych wojsk 
ńo Ozornlowiec.

! Wiedeń, 20 lutego.
»N. W. Abcndblatt« donosi z Bystrzycy:
Nasze patrole, k tóre wkroczyły do Czernio- 

wiec, stwierdziły, że Rosyanie, cofnąwszy się 
z miasta, ustawili na wzgórzu, na północ od 
Czeiniowiec działa, ażeby podczas wkroczenia 
naszych wojsk do Czerniowiec bombardować 
miasto.

Z tego powodu w ojska nasze przeszły przez 
rzekę na zachód od miasta, a gdy nieprzyjaciel

wnej. Ta ofenzywa nasza na skrzydłach musi w popłochu rozpoczął odwrót i zabrał działacze 
po stronie rosyjskiej obudzić myśl, że rosyjska I wzgórza, dopiero nasi weszli do miasta. Dolina 
linia odwrotu jest zagrożona. Obecna bitw a jest j Prutu, począwszy od źródeł aż do granicy ru-
fazą wojny, budzącą największe napięcie. Imuńskiej, jest wolną od Rosyan.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Konstantynopol, 20 lutego.

Z głównej kw atery  donoszą:
Wczoraj rano bombardowały angielskie i francuskie okręty wojenne zewnętrzne forty Dar- 

danelów. Dały one przeszło 400 strzałów bez osiągnięcia jakiegoś rezultatu. Tylko jeden żoł­
nierz został przez odłam ki kamieni lekko zraniony.

Konstantynopol, 20 lutego.
Ag. tel. 3>Milli« donosi: Główna kw atera donosi w uzupełnieniu kom unikatu:
Ośm angielskich i francuskich pancerników ostrzeliwało zewnętrzne forty Dardanelów 

przez siedm godzin, ale nie zdołało zmusić fortów zewnętrznych do milczenia. Nieprzyjaciel 
dał 600 strzałów z dział wielkiego kalibru i armat 15 cm. Trzy nieprzyjacielskie pancerniki 
zostały uszkodzone, między tymi ciężko okręt admiralski. Po naszej stronie jeden oficer i 1 żoł­
nierz zabici, a jeden żołnierz lekko ranny.

—--------- ---——-------* O ------ - ■ »

Stan wojenny na wodach angielskich.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Stanowisko państw skandynawskich
Kopenhaga, 20 lutego. 

Zastępcy rządów Danii, Norwegii i Szwecyi 
zbiorą się dziś w sobotę w Kopenhadze na na­
radę nad kw estyą utrzym ania ruchu na morzu 
Półnoenem.

Berlin, 20 lutego. 
sBerliner Local-Anzeiger* donosi z Kopen­

hagi pod d a tą  17 lutego:
Odnośnie do przedstawień państw  skandy­

nawskich u stron, prowadzących wojnę, pisze 
»Politiken«.

Pośród wszelkich warunków było wspólne 
przedstawienie jedynym  krokiem, k tó ry  trzy 
małe państwa neutralne mogły podjąć. Szcze­
gólnie co się tyczy Danii, leży w samej naturze

Zarządzenia angielskie.
Amsterdam, 20 lutego.

»Handelsblad« donosi: Angielska adm irali-
cya poleciła w szeregu portów  ogłosić, że k a p i- ! 
tanowie i załoga okrętów  rybackich otrzym ają 
nagrody za zniszczenie nieprzyjacielskich lodzi 
podwodnych, a to 1.000 funtów szterlingów o- 
trzym a kap itan  lodzi rybackiej, k tó ry  za to p i. 
nieprzyjacielską łódź podwodną lub ją  sch w y -. 
ta. T aką samą nagrodę otrzym a m arynarz,! 
k tó ry  udzieli inform acyj, prowadzących do za­
topienia lub zabrauia nieprzyjacielskiego okrę- i 
tu  wojennego. W ynagrodzenie w wysokości j 
500 funtów szterlingów przyrzeczono za wia- 
domości o ruchach nieprzyjacielskich okrętów. !

stosunków, że będziemy w ciągu dalszym upra­
wiać nasz handel i żeglugę w sposób dotych­
czasowy. —  Musimy sobie tylko zdać sprawę z 
tego, że od ju tra  oprócz wielu innych przybywa 
jeden nowy moment ryzyka, z którym  się trzeba 
liczyć. Ale na to niem a rady.

Podnieślimy już przedtem, że bezpośredniej 
groźby przeciw żegludze neutralnej ze strony 
niemieckiej niema, lecz tylko ostrzeżenie przed 
możliwemi pomyłkami. Ze strony niemieckiej 
nie chcą się zobowiązywać do przeszukiwania 
statku, mającego flagę neutralną. Utrzymują, 
że przeszukiwanie nie jest we wszystkich wy­
padkach możliwe, że Anglicy zaopatrzyli swoje 
statk i handlowe w działa a  naw et w wymalowa­
ne oznaki neutralności. Te więc ze strony nie­
mieckiej zostają uznane za  niewystarczającą 
porękę neutralności. Tu jednak zauważyć na­
leży, że nie jest tak  łatwo, przemalować całe 
boki okrętów, jak  zmienić flagę, ponieważ wy­
malowane odznaki przecie muszą zniknąć z po­
wrotem, zanim wnłynie do portu. W tern leży 
punkt, na którym  krok państw  skandynawskich 
uzyskać może znaczenie.

W Holanrlyi.
Amsterdam, 20 lutego.

»IIandeIsblad« donosi z Rotterdam u: One-
gdajszy zastój w przybyciu okrętów, jak  się 
zdaje, spowodowała niepogoda. W czoraj przy­
było 14 okrętów.

Telefoniczne i telesnflczne
Bindo mości c. k. Biura Koresp.

z dnia 20 lutego.

Przeciw obcym poddanym w  Rosyi.
Petersburg. Prócz ustaw y zw racającej się prze­

ciw posiadłościom ziemskim i nieruchomościom 
przebywających w Rosyi poddanych austvo-wę- 
gierskich, niemieckich i tureckich, wydane zo­
stały jeszcze dalsze dwie ustaw y, odnoszące 5ię 
do tych, k tórzy  po pierwszym stycznia 1880 
przyjęli poddaństwo rosyjskie.

Angielskie transporty wojenne.
Londyn. Urzędowo ogłaszają, że w najbliż­

szym czasie potrzeba będzie, aby_ koleje były 
wolne do dyspozycyi dla znaczniejszych trans­
portów wojskowych.

Przesilenie w gabinecie perskim.
Konstantynopol. Pism a perskie dowiadują się 

z Teheranu, że gabinet perski w najbliższym 
czasie prawdopodobnie poda się do dymisyi, co 
uważają za następstwo zmiany stanowiska Per- 
syi, k tórej neutralność coraz bardziej staje się 
niemożliwą.

Jeńcy niemieccy w Japonii.
Frankfurt. ^Frankfurter Ztg.« donosi z To­

kio: Urzędownie podano, że z Czingtau prze­
wieziono już do Japonii ostatnich jeńców wo­
jennych. W  Japonii znajduje się ogółem 220 o- 
ficerów i 4401 żołnierzy. Dwóch oficerów i 110 
żołnierzy pozostawiono Anglii do internow ania 
w Hongkong.

O d p ow iedz ia ln y  redaktor:

Micha!
W ydaw ca:

© s m u i i .

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Nadporucznik Tytus Obłaza —  wieś Bersk, 

gubernia Tomska, Sybir. 1643-3
Wincenty Potyra z Jagielnicy, obecnie: 

W achm eister 4 Ettapentraincom m ando, Train 
Begl. Zug 2/E., Oberl. Sikora, Feldpost 141, 
poszukuje żony Maryi i krewnych. 1428

K toby wiedział o miejscu pobytu mej m atki 
Emilii Fuczek, b ra ta  Włodzimierza, jakoteż 
siostry Stanisławy, raczy łaskawie donieść 
pod adresem : Fuczek Kazimierz, Bahnhofkom- 
mando Feldpost Nr 41. 1317

Gizela Duffekowa z Ostacliowiczów, inży- 
nierowa ze Lwowa, prosi krewnych i znajomych 
o podanie swoich adresów. Mieszka: Wien V., 
Gartengasse 6, Tiir 11. f  1617

Z d o ln e g o  p o m o c n ik a
poszukuje m agazyn obuwia 

Alfreda Frankla Sp. kom., Kraków, Rynekkom., 
główny 1. 14. 1534-3

RKSaSSHHEKaBKMi

t  m m
fp an islaw a  Węgrzynów*
&5*1 s k a  ze Złoczowa, obecnie 
Bognmin (poste restante), pro­
si o adres i wiadomość o ma­
tce S te fa n ii ,  bracie A d a m ie  
W ę g rz y n o w s k ic h , oraz o 
J a d w id z e  S c k c lo w 3 k ie j  i 
M a ty ld z ie  B z te y n ,  które 5 
września przebywały w Dro­
hobycza. 1602

* |az3£  K o b y la ń s k i,  nau-
*3 czycieł z Oleska, obecnie 
podoficer, jedner. ochot., prosi 
kochanej matki, krewnych i 
znajomych o podanie swych 
adresów. Adres: Helena Ćwi­
klińska, Knittelfeld, Sandgas- 
se Nr 29, S tyrya (dla J. K.).

1591

f fe K a sy  E ja ź n ia r , k. k. Re-
serye-Spital, I I  Abt. Nr 67, 

Igława (Morawy), poszukuje 
rodziny. 1609

fik s łaS  C h a rK a n  ze Lwo­
wa, szeregowiec 11 ba­

talionu Saperów, obecnie che* 
ry  w Reserve-Spital 11 w Wie­
dniu, II., Malzgasse 7, poszu­
kuje żouy. 1593

j l d a m  C rz y s z ta ło w s k i ,
Rekonyalescentenabtei- 

lung Inf.-R. Nr 30, Weiz b. 
Graz (Steiermark), poszukuje 
brata A n to n ie g o , maszyni­
sty kolei państw, i rodziców 
ze Lwowa. 1587

S p ra n e .  K o n iy k ie w ic z , o-
“  becnie k. k. Res.-Spital 
Nr 1, Abt. III, Enns (Ober- 
Oesterr.), poszukuje rodziny. 

1590

fp t l ia s z  P iłk o , Festungsspi- 
“ “ tal 4, oddział 4 w Kra­
kowie, poszukuje swej żony 
M a ry i  P iik o  z Tustanowic 
koło Drohobycza, oraz brata, 
matki i stry ja P io t r a  P iik o .

1630

śfjjzupkiewłcz Andrzej z
^  Drohobycza, obecnie Korps- 
Munitions-Park Nr 10, Pferde- 
depot, Feldpostamt Nr 505, 
poszukuje swej rodziny. 1619

F W a le ry !  W o la ń sk ie j,
■ żony kierownika szkoły 

w Nadybach, powiatu Sambor­
skiego, poszukuje Rektorat 
c. k. Uniwersytetu lwowskie­
go, Wiedeń, DL, Boltzmann- 
gasse 5 . 1564 3 a

P a n c is z e k
ausk.

D ack iew icz, 
sąd., i J a n  Ko* 

ck ańsk i, obecnie w Rabens- 
burgu Nr 47, poszukują swo­
ich rodzin z Rymanowa i k re­
wnych. 1411 3 3

Etoby coś wiedział o losie 
B ro n is ła w a  O b M ew i*  

cz a , legionisty, raczy łaska­
wie donieść pod adresem: 
M a ry a  M a c h a o w s k a ,  Cho­
ceń, Czechy, ul. Zamesti 154.

1413 3 3

. Helena Dzianet
zechce podać adres. — Urząd 
stacyi Bochnia. 1333 5 6

Han Bartko, sierżant, obe- 
cnie chory, w Bielsku (Kai- 

ser F ranz Josef Spital), po­
szukuje rodziców z Wereszyc, 
powiat Gródek Jagiell., oraz 
prosi znajomych o wiadomości.

1577 2 2

I L f a r y a  i  W ilh e lm in a  L ej- 
■ *» p ra s ó w n y  z Nawsia 
Kołaczyckiego obok Jasła  za­
wiadamiają o miejscu swego 
pobytu. Wiedeń, V., Rein- 
prechtsdorferstr. 48, p. a. Fran 
Beck. 1463 2 2

® oszukuję J a n u a r y  S ta -  
“  c h y r y  z Brodów. Szum * 
lic-z B ła ż e j,  Podgórze -P ła- 
szów, Dworzec. 1576 2 2

F roszę łaskawie podać mi 
adres P o w ia to w e j K a ­

s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  T a r n o ­
b rz e g .  — A n to n i J a r o s z ,
Bojkowice Nr 16, Morawy. 

1579 2 2

J l n t o n i
£&  u. k.

B e re z o w s k i ,  k.
Reserve-Spital in 

Seebach bei Villach, Karntcu, 
poszukuje żony M a ry i  Be* 
r e z tm s k ie j  i krewnej A n n y  
C h© lew 4w nv ze Lwowa. 

uh  3 3

Jó z e f  Ł fs re k , plutonowy, 
z Jarosław ia, poszukuje 

żony z dziećmi, jakoteż te­
ściów J ,  P ie le c h o w s k ic h .  
Pozostaję na razie przy Etap- 
penb&taill.-Koramando Nr 110 
3 Komp., Feldpost 99.

1530 3 3

Legionista W ik to r  J a w o r ­
s k i ,  obecnie chory w Fel- 

soYisó, Węgry, Komenda cho­
rych, poszukuje J a n in y  J a ­
w o r s k ie j  i inżyniera M ic h a -  
t a  R o b a k o w s k ie g o  ze Lwo­
wa. 1532 2 2

przy &s§. Blidi 1. 1
3 pokoje, kuchuia, przedpokój, łazieuka, z ośwmtleniem ele- 

ktrycznam, na parterze;
3 pokoje, kuchni», przedpokój, łazienka, z oświetleniem 

eloktr., na II  piętrze. 1238 11 0
1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV piętrze.

Powszechnie znana 

* aur
1
I

w f c & S e l u  f r a k i m
wydaje nadal z a r ó w n o

dla osób wojskowych 
Jak i cywilnych

o rm mz  4  dań p o  3  K  
5C h lub & la 
carte. 678 4 4

Z d ru k a m i L ite rack ie j w  K rakow ie, u l. Jag ielloński 10 .

z dnżym ogrodem, przy Mogilskiej 
rogatce, blisko tram w aju , 6 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, budynki go 
spodarcze, 5 m orgów g ru n tn  orne 
go i łąk  zaraz do w ynajęcia. Zgło­
szenia ty lko  osobiste llro g u ery a ; 
Kraków, Szewska 5. lOuO 1 5

D m ę  p a n n y
in te ligen tne, poszukują zajęcia b iu­
rowego lub jako kasyeik i. Mogą 
złożyć kaucyę. — Zgłoszenia pod 
BI. S. 20 przyjm uje A dm inistra- 
cya „N. Reform y“- 1596

S t s s o t a a c s k a  SIL
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia; „ D la  S łu c h a c z k i  
I il.“  przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 980 18 o

K r a w i s c z ^ t i f
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wi dorya 
Podbielska, Kraków, Sław­
kowska 6, III p. 900 18 o

UczGnica lii kursu semsapi,.
i nczenica z ukończoną \  wydź., 
poszukują jakiegokolw iek biurowego 
zajęciu. Zgłoszenia pod „Praca" 
przyjm uje Adtn. „N. R etorm y“. 1520

Wszelkie naprawy
okniarów i cwikicrów, w staw ianie 
szkieł i t, p. w ykonuje n a js ta ran n ie j 
tan io  i szybko H . N I E M  £  T Z, 
optyk i m echanik  w  K rakowie, 
ul. K arm elicka 15. 96o0 10 10

t e ś  teswateji
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska I. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

651 19 0

nauczyciela
w uje z m atem atyk i

poszukuje lek­
cyj. Przygoto- 
do m atu ry  se- 

m inaryainej. Zgioszenia listow ne 
pod ^N auczycielka'1 przyjm uje 
A dm inistracya „N. Reform y". 970

piszący na maszynie, poszu 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya ,.N. Reformy" 
pod „W . Z. 12“ . 1439 6 o

Fryzyerka
poleca się W Paniom, 
ry ańska  3.

U lica Flo- 
9165 4 4

Rządca drukarni L . K. Górski


